
WUEBS POLSKI
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t .:  „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
h u m o r y stvczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
p łata  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
60 fen. a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Poleki11 zapisany jes t w  cenniku pocztowym  pod li­
terą  T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S ! (  I P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam l 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 107. Bochum , sobota, 15 września 1894. Rok 4 .
R edakcya, d ru k arn ia  i k sięgarn ia  znajdu je  się p rzy  M alth esers trasse  17a na  dole. —  A d res: W iarus Polsk i, Bochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

N a  c z w a r t y  k w a r t a ł
prosimy odnow ić p rzedp ła tę  na

,Wiarusa Polskiego
i  i  . i  • \ T  _ . i ___ c l  ‘  r / „  • ______ • , H

66. .   _  _ -
wraz z dodatkam i „N au k ą11 i „Z w ierc iad łem 11.

P re n u m e ra ta  w ynosi
tylko 1 ni. 50 len.

z odnoszeniem  do dom u przez listow ego 25 f. 
więcej. D o zap isyw ania nalepiej użyć, zam ie­
szczonego w num erze dzisiejszym  form ularza.

Wiec  polski  w Gelsenki rchen
na sali p. V ogel, W erdenstr. nr. 8 (N eustad t) 
odbędzie się w  n ie d z ie lę , dnia

30-go września rb.
o godzinie 4 - te j po południu.

O m aw iane będą tam  w szystkie w ażniejsze 
sprawy, dotyczące ogół polskiego w ychodźtw a.

O liczny udzia ł prosi 
Z w ią z e k  P o la k ó w  w  N iem czech .

Polacy na obczyźnie. 
Krzyżackie plemię

nie posiada się z radości, ile razy  w ładza  rzą­
dowa postanow i u k racać  słuszne p raw a P o la ­
ków. Po lakożercza  „ W estdeu tsche  Z eitu n g 11 
dawniej „R ein isch -W estfa lisch e  P o s t11 z B a r­
men w nr. 209 pisze z pow odu znanego roz­
porządzenia w zględem  tłom aczy  przy  zaw iera­
niu ślubów  cy w iln y ch :

„B ochum , 5. Sept. Z u r  P o l e n f r a g e .  
Nach einer neuen V erfugung  der R egierung 
sind in  Zukunfc die E hesch liessungen  von nach 
den Industriebez irken  zugereisten  O s t-  und 
W estpreussen thun lichst in  deu tscher S prache 
zu thiitigen. In  solchen Fiillen, in denen das 
B rautpaar der deutschen  S prache nicht m iichtig 
und deshalb die V erw endung der polnischen 
unumganglich erscheint, sind die K osten  fur 
die S tellung eines D olm etschers von dem - 
jenigen zu tragen , durch den sie veran lasst 
wurden, w iihrend die D eckung derselben seither 
auf S taa tsk o sten  geschah. W ir begriissen 
freudig das energische V orgehen  a u f diesem  
Gebiete, da  gerade  fiir unęere so s ta rk  von 
polnischen E lem enten  durchsetzten  w estlichen 
Landesteile ein sicheres und  k ra ftiges H andeln  
nach d ieser R ich tung  hin nur W illkom m en 
find en k an n .11

N iem iecki „ b la tt11 streściw szy  ro zp o rzą­
dzenie rob i tak ą  u w ag ę: „W itam y  radośnie  
energiczne postępow anie na tem  polu, ponie­
waż w łaśnie dla naszych zachodnich części 
kraju, tak  silnie przez polski żyw ioł zalanych, 
pewne i silne postępow anie  w  tym  kierunku, 
jak najprzychylniejsze znaleść może p rzy jęc ie !11

C ałe rozporządzenie sprzeciw ia się praw u 
i dla tego P o lacy  nie pow inni tak  spokojnie 
nagiąć pod  nie karku . Jeżeli do tychczas było 
kaczej, czem uż nie ma pozostać i nadal tak  
samo ? „G erm an ia11 pow iada, iż celem tego 
nowatorstwa je s t dążność w ładz, aby także

P o lacy  sobie coraz w ięcej przysw ajali mowę 
k ra jow ą — „die L an d essp rach e11. S łów ka k ry ­
tyk i nie znalazła „G erm an ia11 także. W idzim y 
aż nadto  dobitnie, że jesteśm y skazani na s a ­
mych siebie. Pow inniśm y w ięc raz  na z a ­
w sze w ybić sobie z głow y m arzenia, o ży­
czliw ości dla nas gaze t niem ieckich. Jed n e  
z nich, gdyby m ogły, najchętniejby w szystkich 
P o laków  w ygnały  choćby na księżyc, inne 
skazałyby  nas na pow olne, stopniow e w ym ar­
cie. Cel je s t w ięc jednak i, tylko środki od­
m ienne.

W ia tr  coraz nieprzyehyłniejszy  zaczyna 
w iać d la  nas, co niech będzie pobudką, abyśm y 
ja k  jeden  mąż stanęli do obrony praw  naszych. 
N iech więc R odacy  ja k  najliczniej zapisują się 
do „Z w iązku P o lak ó w 11 a gdy owiani jednym  
duchem , zjednoczą się w szyscy pod w spólnym  
sztandarem , natenczas s taną  się niezw ycię­
żonymi. P am iętajm y  więc, że w spólna moc 
ty lko zdo ła  nas ocalić.

B arop . W  niedzielę dnia 26go sierpnia 
obchodziło T ow arzystw o  św. Ja n a  N epom . 
sw ą 6 - tą  rocznicę. O godzinie 4 -te j po poł. 
w yruszy ł orszak do kościoła, w którym  b ra ły  
udzia ł T o w arzy stw a : „ Jed n o ść11 z D ortm und,
św. W alen tego  z Iid rd e , św. M arcina z K irch - 
linde i św. B arb ary  z A nnen. N abożeństw o 
odpraw ił W iel. ks. proboszcz Schulte, na chó­
rze śpiew ało „K ółko śpiew ackie11 pod k iero ­
w nictw em  pana J . T om czaka. P o  skończonem  
nabożeństw ie udaliśm y się w pochodzie przy 
odgłosie m uzyki p. Sw iąteckiego nasalę zab a­
wy, gdzie nastąp iła  m owa pow italna w ygłoszo­
na przez p. przew odniczącego, k tó rą  ukończył 
trzykro tnem  okrzykiem  na cześć O jca św. 
L eo n a  X I I I  i cesarza W ilhelm a II . N astępnie 
przem aw iali przew odniczący  T ow . św. M arcina 
z K irchlinde i członek T ow . św. W alen tego  
z H orde . O godz. 672 przyby li do nas nasi 
czcigodni księża. W iel. ks. proboszcz zabra ł 
głos i w ygłosił nam  dość d ługą  naukę, ja k  tu  
na obczyźnie m am y życie prow adzić, aby  w iary  
ojców nie stracić. Z akończył zaś sw ą mowę 
trzykro tnem  okrzykiem  na  zdrow ie n iezapo­
m nianego dobroczyńcy P o laków  w  W estfalii, 
W iel. k siędza dr. L issa , i na  zdrow ie w szyst­
kich Polaków’ tu  obecnych. N astępnie  zanu­
ciło „K ółko śp iew ackie11 na przem ian z m uzy­
ką  hym n narodow y. P rzem aw iali jeszcze p rze­
w odniczący Tow . św. B arb ary  z A nnen, czło ­
nek T ow . „Jed n o śc i11 z D ortm und i członek 
Tow . św. M arcina z K irchlinde. O godz. 8 
odegrano te a tr  pod ty tu łem : „10,000 m arek11 
i „S ocyalista11. P rzedstaw ien ie  udało  się św ie­
tnie, czego były  dowodem  liczne oklaski. 
N adm ienić w ypada, że R odacy  z B arop, H om - 
bruch  i z sąsiednich tow arzystw  tak  licznie 
nas raczyli odwiedzić, że naw et dość obszerna 
sala ich pom ieścić nie m ogła, za  co im sk ła­
dam y serdeczne „B óg zap łać11. C ały  obchód 
uroczystości odbył się ku ogólnem u zadow o­
leniu. W szystikm  R odakom , k tó rzy  się przy­
czynili do upiększenia uroczystości składam  
w im ieniu tow arzystw a serdeczne „B óg zap łać".

M. O l e j n i k ,  sekretarz.

Wiec Sybiraków
odbędzie się w e Lw ow ie w dniach 16go, 17go 
i 18go w rześnia „bez m uzyk — ja k  czytam y 
w  odezw ie — bez pomp, bez ostentacyi, bo 
nam  ty lko Sybirakom  przypadło  w udziale

zaim ponow ać skrom nością i być przykładem  
m łodzieży dzisiejszej... P ow itan ie  będzie tak  
szczere, ja k  dzieci jednej na długie la ta  roz­
łączonej rodziny, ja k  zuchy jednej idei, jednego  
czynu i wspólnej niedoli pow itać się m ogą11. 
D nia  16 w rześnia po pow itaniu  p rzybyłych  na 
głów nym  dw orcu kolejow ym , pojadą uczestnicy 
tram w ajem  elektrycznym  do m iasta i zbiorą 
się w katedrze  na k ró tką  m odlitw ę. U roczyste  
pow itanie nastąp i w ratuszu, poczem  śniadanie 
u kupca K aro la  B ayera  przy  ulicy K rakow ­
skiej, zkąd w szyscy w yruszą na  w ystaw ę. — 
W  dniu 17 w rześnia odbędzie się nabożeństw o 
żałobne za pom ordow anych i zm arłych na 
Sybirze, następn ie  zw iedzenie w ystaw y i m ia­
sta, w ieczorem  tea tr . P rog ram  trzeciego dnia 
w ieca w ypełn i: pogadanka w  ratuszu , zw ie­
dzenie kopca U nii, te a tr  i pożegnanie.

Kwestya socyalna.
(Pokończenie.)

G iełda je s t jako  środek kom unikacyi w h an ­
dlu bardzo  pożyteczną, ale szkodliw em u je j  
działaniu  jako  gry  należy położyć koniec. T am  
m ieści się źródło w ielu nierzetelnie zdobytych 
m ajątków , k tóre  po większej części znow u 
upadają  i w iodą za sobą nowe nieszczęścia. 
Em isyę zagran icznych  papierów  w artościow ych 
należy ograniczyć i dozorow ać. D alej po trze­
bną  je s t zm iana sposobu zaciągania d ługów : 
zasada  ren tow a m usi w stąpić w miejsce obe­
cnego system u hypotecznego, w miejsce rzym ­
skiego praw o niem ieckie, wedle k tórego w ła­
sność ziem i nie uchodzi ty le za w łasność 
jednostk i, ile raczej całej rodziny. Spekulacyi 
gruntow ej należy położyć tam ę. Czy dla 
w łasności ziem skiej można nakreślić  granicę 
zaciągania  pożyczek, je s t to  trudną kw estyą. 
U w zględnić trzeba , że nie mamy do czynienia 
z w łasnością ziem ską, w olną od długów, dla 
której się m iało stw orzyć granice, lecz z b a r­
dzo obdłużoną w łasnością ziem ską, k tó ra  po­
trzebu je  ulgi. Zw łaszcza p rzy  organizacyach 
dla ro ln ictw a nie należy działać zby t pospie­
sznie, lecz rozw ażyć w szystko przezornie, po­
niew aż ten  czynnik nie znosi częstszej zm iany 
system u. P rzedew szystk iem  niech nik t nie 
staw ia propozycyi, k tóre  państw o zam ieniają 
w handlarza zboża, czy to, że m ają na celu 
m onopol dowozowy, albo że w yrażają  myśl, 
aby rolnik p łacił podatk i i n  n a t u r a .  Tego 
ostatniego nie m ożnaby przecież odm ówić 
także rzem ieślnikom  i kupcom. Co za dziw ne 
m agazyny pow staw ałyby  u pobórcy podatków ! 
To w szystko atoli zm ierza do socyalizm u 
państw ow ego, a tego w łaściw ie mamy dosyć. 
P om inąw szy niew ykonalność tego rodzaju  pro­
pozycyi, m ają one i te  stronę ujem ną, że 
p rzeszkadzają  zaprow adzeniu innych dobrych  
urządzeń. \

D la  rzem iosła po trzebną je s t zm iana obe- 
nej ordynacyi procederow ej, obejm ującej jeszcze 
przepisy, w obec k tórych  drobny przem ysł nie 
m ógłby istnieć długo, dalej po trzeba uregulo­
w ania pracy  w ięźniów  i subm isyi, ograniczenia 
handlu  pośredniczącego i w ędrow nego, zw al­
czania lekkom yślnych konkursów  i nieuczciw ego 
w spółzaw odnictw a, zabezpieczenia żądań  rze­
mieślników budow low ych i w reszcie p rzede- 
W8zystkiem ograniczenie spółek i związków 
konsum cyjnych. J e s t  to szereg żądań, k tóre



W I A R U S  P O L S K I .

muszą być spełnione najprzód ; sądzę, że 
większość tychże wyraziły już wnioski centrum. 
Odpieram zarzut, iż spełnienie tych żądań 
równa się odebraniu wszelkiej wolności ekono­
m icznej; przeciwnie wtenczas dopiero zapano­
w ałaby wolność: wolność bowiem bez granic 
żadnych prowadzi do zniszczenia wszystkich 
ekonomicznie drobnych egzystencyi. a przecież 
główną naszą troską winno być utrzymanie 
tychże. Nie bogactwo niewielu oznacza szczę­
ście ludu, lecz jak  największy o ile możności 
udział wielu w bogactwie stanowi dobrobyt 
narodu. Jedno jeszcze chcę tutaj dodać, aby 
uniknąć fałszywego tłómaezenia. Jeżeli mówię
0 organizacyi wedle zawodów, to daleką ode- 
mnie jest myśl u jednostronnej obronie in- 
teresów.

Uprawnione są przecież rozmaite interesa; 
lecz nie należy ich bronić we walce jednych 
przeciw drugim nawzajem, tylko celem jest 
wyrównanie interesów między rów nouprawnio- 
nemi, obok siebie stojącemi stowarzyszeniami 
zawodowemi. Ponieważ właśnie stan średni 
najłatw iej wsiąka w inne stany, przeto należy 
go w pierwszym rzędzie wzmocnić przez 
zdrową organizacyą. N a tej podstaw ie opiera 
się także dobrodziejstwo zawodowo-spółkowej, 
przez ustawę strzeżonej organizacyi rolnictwa
1 to organizacyi, utworzonej na własnej pod­
stawie, a nie zadekretowanej przez ustawę 
wedle stopy podatkowej, w której także drobny 
rolnik znajdzie uwzględnienie. T aka organi- 
zacya mniej zajm owałaby się techniką —
0 to mogłyby się dalej starać związki rolnicze, 
organizacya ta, utworzona w prowincyi, pań­
stwie i Rzeszy, objęłaby raczej zakresem swego 
działania uregulowanie kwestyi obdłużenia, 
utworzenie i rozprzestrzenienie instytucyi kre­
dytow ych, utrzymanie własności ziemskiej, 
taryfy i cła rolnicze, sądy rolnicze, reformę 
ordynacyi czeladniej i współkontrolę na giełdzie 
zbożowej. H andel i przemysł mają reprezen- 
tacyę; czy dostateczną, o tem wątpię.

D la rzemiosła należałoby zaprowadzić 
obowiązkowe cechy ; nie lekceważę trudności, 
ale przy dobrej woli można je  pokonać. Bądź 
co bądź, rzemiosło trzeba koniecznie utrzym ać
1 wzmocnić, a w ogólnej reprezentacyi muszą 
cechy znaleść wspólny węzeł. Niejedno z tego,

Tajemnice Afryki.
(Ciąg dalszy.)

Słońce weszło już od niejakiego czasu, 
kiedy karaw ana ruszyła w drogę. P rzed nią 
rozciągała się owa niezmierzona i pusta ró ­
wnina, którą Arabowie w swoim obrazowym 
języku nazwali ,.morzem bez w odyu, i która, 
poczynając się u brzegów kąpiących się 
w oceanie Atlantyckim, sięga granic Egiptu 
i Nubii. N a niej żyją mnogie pokolenia, prze­
ważnie semickiej rasy, które wszelkiej oporne 
cywilizacyi, nie znoszące żadnego spółecznego 
hamulca, schroniły się poza obszerny szaniec 
piasków, aby swobodnie żyć na pustyni, prze­
nosić duary swoje z północy na południe, ze 
wschodu na zachód, jako istotni koczownicy, 
i spłacać haracz jedynej tylko przyrodzie, 
skoro uraganowi podoba się zasypać ich falami 
piasku.

Błędne te  plemiona są najstraszliwszemi 
wrogami karawan. Jeśli nie ograbiają ich 
całkowicie z wielbłądów, towarów i żywności, 
pozostaw iając na wolę losów w pustyni, to 
ściągają z nich za przejście tak  wielki okup, 
źe dwukrotne lub trzykrotne spotkanie się 
z rabusiami dorównywa zupełnemu złupieniu. 
B en-A bda i B en-Szauja, którzy znali z do­
świadczenia niebezpieczeństwo spotkań podo­
bnych, poprowadzili karaw anę drogą, na której 
rzadko spotykały się oazy i studnie wody 
słodkiej, a która z tego powodu mało zwie­
dzaną była.

W iększa część ludów, spierających się o 
władztwo na wielkiej pustyni, należy do dwóch 
odmiennych plemion, zwanych Tuaregam i i 
Tibutami.

Tuaregowie Surgusi są najdzielniejszymi 
kawalerzystami Sahary i największymi łotram i 
na  świecie. W  porze przechodu wielkich ka­
raw an Sudanu i Nigrycyi opanowują studnie 
i źródła, sprzedając niesłychanie drogo ludziom, 
umierającym z pragnienia, prawo napicia się 
w ody i napojenia nią zwierząt.

Koczownicy ci są niewątpliwie pochodzę- |

co powiedziałem, może podpadać dyskusyi. 
Mnie atoli chodziło o to, aby w krótkich 
zarysach przedstawić Panom  moje zapatryw a­
nia na organizacyę stanu średniego, jaka by­
łaby wykonalną zgodnie z inicyatywą Ojca 
świętego i zdaniami polityków socyalnych.

f  H rab ia  P aryża.
W  sobotę rano skonał w Stowe House 

hrabia Paryża.
Ludwik Filip A lbert Orleański urodził się 

28 sierpnia 1838 r. Prawnuk Ludw ika Filipa, 
syn Ferdynanda, księcia Orleanu i księżniczki 
Heleny M eklemburg - Schwerin, stracił ojca 
bardzo wcześnie, bo w r. 1842. Nauczyciel 
młodego hrabiego Ludwika, A dolf Rćgnier, 
kształcił umysł jego starannie i wszechstronnie. 
Rewolucya 1848 r. wywróciła dynastyę, i ks. 
Ludw ik wyjechał do Niemiec wraz z m atką 
i bratem Karólem — i tam w Eisenach koń­
czył studya literackie, którym się z zamiłowa­
niem oddawał. S tudya te uzupełnił, podróżu­
jąc po Europie i Azyi, poczem osiedlił się 
w Anglii do dnia wybuchu wojny w Stanach 
Zjednoczonych.

Dwaj bracia Ludwik i Karól Orleanowie, 
siadają na okręt i jadą na drugą półkulę, 
aby wstąpić w szeregi ochotników wojsk zje­
dnoczonych.

Zdobywszy dnia 28 września 1851 roku 
stopień majora, uczestniczył ks. Ludwik w ró ­
żnych wyprawach i bitwach, okazując przyto­
mność umysłu i odwagę. W  owej to dobie 
rozpoczął swoją literacką działalność, nadsyłając 
nie mało artykułów  do „Revue des D eux 
M ondes“. W  r. 1864 powraca do Hiszpanii 
i wstępuje w związki małżeńskie z córką ks. 
Montpensier, M aryą Izabellą, z którą miał 
syna, urodzonego 1869 roku Ludw ika F ilipa 
i dwie córki.

Podczas wojny w r. 1870 hrabia Paryża 
mieszkał w Twickenham, w Anglii, gdy stryj 
i b ra t jego K aról walczyli w armii francuzkiej. 
Dopiero pod koniec 1871 r. hr. Ludwik przy­
był do Paryża, ale nie daw ał o sobie m ate- 
ryału do dyskusyi: chodził do teatru, urządzał 
salonowe zebrania i uczęszczał na recepcye 
wielkie do Thiers’a, prezydenta rzeczypospoli-

nia arabsk iego; posiadają istotny typ m aury- 
tań sk i: tw arz ściągłą, czoło wysokie, usta
małe, nos orli, oczy duże i bardzo długie włosy. 
Jakkolw iek muzułmanie, nie są nader biegłymi 
w rzeczach wiary swojej, większa ich część 
klepie po arabsku jakieś urywki modlitwy, nie 
rozumiejąc jej znaczenia; inni poprzestają 
tylko na słuchaniu. Zabobonni niesłychanie, 
zawieszają na sobie mnóstwo gri-gri, amuletów 
i fetyszów, nie troszcząc się o ich pochodze­
nie, bo kupują je  zarówno od m arabutów, jak  
i od murzynów środkowej Afryki, którzy 
o mahometanizmie pojęcia nie mają. Noszą 
je  więc dla uniknienia złego spotkania, prze­
ciwko febrze i wszelkim w ypadkom ; mają 
naw et takie, które dopom agają im wpaść 
na tropy bogatej karawany. Każdy z tych 
amuletów, aby sprawił swój skutek, musi znaj­
dować się na odpowiedniem m iejscu: więc 
jedne zawieszają wokoło głowy, innymi opasują 
ramiona i nogi, lub zawieszają na szyi. P rzy ­
czepione do karabina lub dzidy, sprawiają, że 
nie chybia się nigdy nieprzyjaciela.

W ojowniczy i srodzy, zamieszkują całą 
Saharę środkową i są w ciągłej wojnie z ple­
mionami Sudanu, na które nakładają dotkliwy 
haracz w zbożu i niewolnikach. Jedynym  
środkiem ićh utrzym ania jest sprzedaż tych 
niewolników handlarzom z Marokka, Tripolisu, 
Tunisu, a naw et z Timbuktu, oraz rabunek 
karaw an. Zręczność we w ładaniu bronią i 
zuchwała odwaga czynią ich bardziej groźny­
mi, niż liczba, bo gnębione przez nich plemiona 
Girbalów, Dhirynów, Kissurów, oraz mieszkańcy 
Tanatu  i Salahu, zjednoczoni razem, byliby 
bez porównania liczniejsi od wrogów i łatwo 
mogliby zrzucić z siebie narzucane jarzmo.

Tibutowie, zamieszkujący przeważnie po­
łudniową i wschodnią część wielkiej pustyni, 
są również stanowczymi łupieżcami, jak  T u a­
regowie, i niemniej dla karaw an groźnymi, ale 
działają raczej podstępem niż siłą. Są nie­
słychanie zwinni i na wielbłądach swych w pra­
wnych do biegu przebyw ają ogromne w ciągu 
dnia przestrzenie. N iektórzy pełnią wyłącznie

tej. Pomimo to, około 03oby hr. Paryża za­
częło się grupować stronnictwo, które go wy­
niosło na kandydata do tronu. Ale przez czas 
dłuższy ks. Ludwik nie brał udziału w tej 
czynności, wyznając zasadę, iż trudno ukon­
stytuować w tej dobie we Franeyi rząd mo- 
narchiczny, jak  on go sobie wystawiał, to jest 
rząd konstytucyjny.

Powoli jednak rzeczpospolita we Franeyi 
coraz głębiej zapuszczała korzenie, coraz mniej 
liczyła się z różnymi pretendentami — tak, że 
hr. P aryża znalazł się po upadku Thiers’a 
w Frohsdorf i w dniu 5 sierpnia 1873 r. te 
słowa wyrzekł do hr. Cham bord’a : „Składani 
ci, hrabio, wizytę, o której od dawną myśla­
łem. Oddaję ci cześć w imieniu nie tylko ca­
łej rodziny i w mojem własnem, nietylko po­
zdrawiam cię, jako głowę naszego domu, ale 
jednocześnie witam cię, hrabio, jako przed­
stawiciela wyłącznie idei monarchicznej we 
Franeyi. “

Z czasem jednak sytuacya znowu się 
zmieniła. Śmierć hr. Cham bord’a postawiła 
Ludw ika F ilipa Orleańskiego na czele stronni­
ctwa, jako legitymistycznego przedstawiciela 
zasady królewskiej i w charakterze tym hrabia 
P aryża spędził resztę żywota.

Ks. Ludwik odznaczał się wielką siłą, 
był wysoki i kształtnie zbudowany, miał jasne 
włosy i takiż zarost. H rabia Paryża umarł nie 
tylko na obczyźnie, ale naw et pod obcym da­
chem. Zamek Stowehouse, o 15 mil na północ 
od Londynu oddalony, nie jest bowiem jego 
własnością, ale mieszka w nim jako dzierżawca 
za opłatą 3000 funtów rocznie, co nieraz obu­
rzało jego zwolenników, wyrzucających mu 
niekrólewską — oszczędność. Właścicielką 
tego niegdyś hrabiów Temple, a następnie 
książąt Buckingham zamczyska, jest dziś pani 
Morgan, wdowa po angielskim kapitanie. Ma­
jątek  przecież hr. Paryża po dziadzie i ojcu wy­
nosi miliony, a m ajątek żony jego liczą na 
300 milionów, mógł przeto śmiało się zdobyć 
na własne domowe ognisko, ale całe życie 
odznaczał się, równie jak  król Ludwik Filip, 
wielkiem obrachowaniem, a tak  mało miał 
ufać możności odzyskania dla siebie korony, 
iż na cele agitacyjne prawie nic nie poświęcał.

obowiązki posłańców i kuryerów między 
Marokkiem a Nigrycyą, Sudanem a Fezzanem.

Zamieszkujący żyzne jeszcze pobrzeża Sa­
hary, hodują trzody, zajmują się do pewnego 
stopnia rolnictwem i są dosyć łagodnych oby­
czajów. Po większej części wyznają religię 
mahometańską.

Koczownicy, przeciwnie, nie maji żadnego 
pojęcia o uprawie roli, żyją daktylami, mlekiem, 
przychówkiem od wielbłądów swoich, wreszcie 
rabunkiem. Zamieszkują w szczelinach długich 
łańcuchów skał, jakie tu i owdzie wynurzają 
się nad powierzchnię pustyni, a naw et kopią 
sobie jaskinie w piasku.

Ale odwieczni ci wrogowie karaw an mają 
także swoich nieprzyjaciół, których uniknąć 
przychodzi im z trudnością. Arabowie i Tua­
regowie uw ażają ich za swych naturalnych 
niewolników i nieustanne robią na nich obławy. 
Kiedy Tuaregow ie zamierzają napaść na obo­
zowisko Tibutów, wtedy o zmroku przybywają 
zwykle w okolice, pozostaw iają konie i wiel­
błądy pod strażą kilku z pomiędzy siebie, a 
sami idą piechotą dalej, tak, aby o świcie 
przybyć na miejsce. W tedy otaczają < •’ óz 
Tibutów i zabierają wszystko, co znajdą. Jeśli 
komuś z niego wymknąć się zdarzy, natrafia 
na strzelców rozstawionych w pustyni, których 
kule zw racają go napowrót. Tibutowie oba­
wiają się broni palnej do tego stopnia, że 
dwustu lub trzystu Arabów w ystarcza do za­
brania w niewolę tysięcy niewolników. Są 
w biegu tak rączy, że istnieje przysłowie 
arabskie, które op iew a: ,.Pochwyyć Tibuta,
pozwól mu podnieść daktyl z ziemi i już ci 
uciekł.“ To też używają wszelkich fortelów, 
żeby ujść przed pogonią, co im sie często 
udaje. Jeżeli byw ają zaskoczeni przez wroga 
na gruncie skalistym, natychm iast padają na 
kolana, zwijają się w kłębek i pozostają nie­
ruchomymi, tak, że łatwo wziąć ich za ota­
czające głazy. N a piaszczystych miejscach 
czekają, aż ścigający ich skryje się za pagórek, 
czy wał piaskow y przez w iatry usypany, aby 
się natychm iast zagrzebać w piasku.

(Dalszy ciąg na3tąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

Ziemie polskie.
* Z P ru s Zaeh., W arm ii i Mazur.
Puclt. K ato l icy  tu te js i  chcą  się  s t a ra ć

o  p ow o łan ie  S ió s t r  E lż b ie ta n e k  celem p ie lę­
g n o w an ia  chorych . P a n n a  W ie rc iń s k a  z a p isa ła  
na ten  cel sw oję  p rz y  r y n k u  p o ło ż o n ą  p o s ia ­
dłość . G a r s tk a  tu te jsz y ch  p ro te s ta n tó w  chce 
sp ro w a d z ić  dyakon isk i .  k tó re  m a ją  m ieszkać  
w  b u d y n k u  n a b y ty m  p o d o b n o  ju ż  od  p. J a n o ­
w sk iego  za  0250  m.

G o l u b .  8 - g o  bm. w ieczo rem  w p a d ł  r y ­
b ak  Z ie liński p r z y  ło w ie n iu  ry b  w je z io ro  i 
n tonął.  P o z o s ta w ia  cz w o ro  dzieci.

Chełm no. P a n  Ivow a likow sk i z C h e ł­
m na n a b y ł  w dn iu  7 bm. od ży d a  L a z a r u s a  
fo lw ark  w  K ije w ie  m a ją c y  o b sz a ru  blisko 600 
mórg dob re j  ziemi, za  131 ,000  m arek .  —  W  
pow iecie che łm ińsk im  g ra su je  z a r a z a  m ię d zy  
Kurami, n ib y  cho le ra .  S k o ro  k u ra  z a p a d n ie  n a  
tę za razę ,  w  k i lku  g o d z in ac h  ju ż  po niej.

Brunsw ałd. W  p rz e sz łą  n iedz ie lę  o d ­
była się u ro c z y s ta  in t ro d u k c y a  ks. p ro b o sz c z a  
B arczew sk ieg o  n a  p r o b o s tw o  w B ru n sw a łd z ie .  
K om isa rzem  b iskup im  b y ł  ks. d z iek a n  K a r a u  
z O lsz tyna ,  k tó ry  p rze m ó w ił  po  n ie m ie ck u ;  
.kazanie po lsk ie  w y g ło s i ł  ks. p ro b .  R a p ie rsk i  
a  D yw it.

Olsztyn. G o s p o d a r z  S c h n a r b a c h  z tąd  
poszedł n a  p o lo w an ie  i z a ją ł  s ta n o w isk o  n a  
końcu lasu  p rz y  po lu  z łub inem . G d y  zm ro k  
zapadł z a u w a ż y ł  p o ru s z a ją c ą  się p o s ta ć  n a  
polu. S ąd zą c ,  ze to  sa rn a ,  p a lną ł .  W n e t  j e ­
d nak  p rz e k o n a ł  się, że  zab ił  n a  m ie jscu  nie 
sarnę, a le  k ap i ta l is tę  T o m m a  z S zen b ru k a .  
N ieszczęsny s trze lec  z p o m o c ą  ludzi odn iós ł  
ciało za b i te g o  do dom u.

Sk arszew y. T u te js z e  tow . lu d o w e  o b ­
chodziło ze sz łe j  n iedzie li  4 - t ą  roczn icę  is tn ie ­
nia, a z a ra z e m  u ro c z y s to ść  p o św ię ce n ia  c h o ­
rągwi. U ro c zy s teg o  a k tu  d o k o n a ł  W ie l .  ks. 
prob. Re iske .  N a  sa l?  p rze m aw ia l i  W ie l .  ks. 
w ikary F ra n c is z e k  M a jk a ,  dr.  P e l lo w sk i  z K o ­
śc ierzyny  i inni. O d e g ra n o  dw ie  sz tu c z k i :  
„N ih i l is ta"  i „M ac iek  d o k to re m " .

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
Poznań. K s. dr.  S u rz y ń sk ieg o ,  d o ty c h ­

czasowego d łu g o le tn ie g o  d y r y g e n ta  chó ru  tu m ­
skiego, ż e g n a ło  o n eg d a j  g rono  ś p ie w a k ó w  k a ­
te d ra ln y ch  i życz l iw ych  m u osób  u c z tą  n a  sa li 
ho te lu  B er l ińsk iego .  K s .  d r .  S u rz y ń sk i  o b e j­
muje probostw m  w K ośc ian ie .

G m iny w ie jsk ie  S ta re  i N o w e  L ise w o ,  
w pow iec ie  ja ro c iń sk im ,  p o łą c z o n o  w  je d e n  
obwód g m in n y  pod  n a z w ą  „ L is e w o " .  G m iny  
w iejskie S k a rb o s z e w o  i C h w a lb o g o w ,  w  p o ­
wiecie w r  zesińskim, p o łą c z o n o  w  je d n ę  gm inę  
wiejską p o d  n a z w ą  „ S k a r b o s z e w o " ,  w reszc ie  
f iołożone w  p o w iec ie  koźm ińsk im  d o b r a  G łu ­
chowo i fo lw a rk  F e l ic y a n o w o  p o łączono  w j e ­
dnę gm inę w ie jsk ą  p o d  n a z w ą  „ G łu c h o w o " .

JLandrat p o w ia tu  b y d g o sk ie g o  U n ru h  
opuszcza w e d łu g  „ O s t  P r . "  z dn iem  1 p a ź ­
dziernika rb .  sw ój u rz ą d  i p rz e n o s i  s ię  do 
•Szczecina, gdz ie  p rz y jm u je  s tan o w isk o  d y re ­
k tora  to w a r z y s tw a  b u d o w y  d ro b n y c h  kolei.

K órnik. A p te k a r z  p. K u c z y ń sk i  o b r a n y  
został cz łonk iem  m a g is t r a tu .  N ie m c y  i żydz i  
założyli p rzec iw  w y b o ro w i  te m u  p ro te s t  do 
fejencyi.

W B ydgoszczy p o ro z le p ia n o  o n egda j  
według p ism  z a c h o d n io  -  p ru sk ich  n a  r o g a c h  
ulicy żółte  i b ia łe  p la k a ty  z n a p isa m i:  „ N ie d e r  
der K onig! H o c h  d ie  A n a r c h i e ! "

* Ze S lą zk a  czy li Starej P o lsk i.
Bytom . N a  kopa ln i  „ F lo r e n t y n a "  p o p a ­

czył sobie ro b o tn ik  S z e n d z in a  s t ra sz n ie  tw a r z ;  
umieszczono go w  laza rec ie .

C zy tam y  w  „ K a t o l i k u " : „ O p ró c z  k s ię d za  
Gerntkiego z B u d k o w ic  p o sp ie szy ł  p . S ch inkow i 
ńa  pom oc gw o li  g e rm a n iz a c y i  po lsk ich  dzieci 
niejaki p. K o n ra d ,  d y r e k to r  z a k ia d u  z a n ie d b a ­
nej młodzieży. I  te n  głosi,  że  dzieci po lsk ie  
we szkole po  n iem iecku  się  nau c zą ,  że r z ą d  
tnądrze rob i ,  g d y  n a k a z u je  u c z y ć  re lig ii  po 
niemiecku. G a z e ta ,  k tó r a  to  og ła sza ,  pisze, 
że w te j sp ra w ie  zam ieśc i  je sz c z e  d o sk o n a ły  
a r tykuł p. O d elg i  z R a c ib o rz a .  A  ja k ż e ,  a  
jakże ;  m o ż n a  by ło  p rzew idzieć ,  że p . O d e lg a  
się odezwie. P r z e c ie  ju ż  d aw n ie j  się podobn ie ,  
jak Schink  o d zy w a ł ,  ty lko  n ie  m ia ł  ty le  sz cz ę ­
ścia, co S chink . M a m y  te d y  ju ż  4  p ed a g o g ó w ,  
którym się zda je ,  że ta k i  s ła w n y  p e d a g o g  K o -  
meniusz b y ł  n ieuk iem . T e n ż e  K o m en iu sz  b o ­
wiem po łoży ł n a  czele sw oje j  sz tuk i n a u c z a n ia  i

za sadę ,  że w e  szkole  w szy s tk o  za  pom o c ą  
o jczys te j  m o w y  m a b yć  u czo n e!  A le  pan o w ie  
S ch ink ,  ks. G e rn tk e ,  K o n ra d  i O d e lg a  chcą  tę  
s p ra w ę  lepiej rozum ieć  i k to  wie, cz y b y  K o -  
m en iuszow i ,  g d y b y  je szcze  żył,  n ie  'k a z a l i  
szko ły  za m ia tać ,  a n ie  uczyć.  A  p rzec ie  n ie ­
d aw n o  sam  m in is te r  p ru sk i  k a z a ł  uczcić  u r o ­
czyśc ie  w e  szko łach  pam ięć  KomeDiusza. j a k o  
w ielk iego  nauczyc ie lu .  T a k  to  dziś w szy s tk o  
n a  o p ak  gw oli  g e rm an izacy i ,  k tó ra  n iek tó rym  
je s t  milszą , niż d o b re  i re l ig ijne  w y c h o w a n ie  
d z i e c i ! “

Szarlej. N o w e  nieszczęście  n a  kolei uli­
cznej ! W  n iedzie lę  w ieczo rem  o godz.  9 ze ­
skoczy ł  s z ty g a r  G ra b a r z  z p ę d z ąc eg o  p o c iągu  
ta k  n ieszczęśliw ie ,  że p ad łszy  na  ziem ię do s ta ł  
się pod  ko ła .  N ieszczęśc ie  to  za sz ło  p rze d  
o cz y m a  je g o  ż o n y  i t r o jg a  dzieci,  k tó re  p o ­
p rze d n io  n a  p r z y s ta n k u  w ys iad ły .

Z  s ą d u .  N au czy c ie la  A u g u s ta  P .  z C i -  
s z o w a  sk a z a ł  sąd  rac ib o rsk i  n a  30  m a re k  
k a r y  za  to., że ucz n ia  szkó lnego  J ó z e f a  S ta ­
sz k a  zbił  l in i jką tak ,  iż tenże  14 dn i p rze leża ł  
w  łóżku.

C holera w  o k rę g u  p rz e m y s ło w y m  nie 
u s ta je .  W  H u c ie  H o h en lo h e g o ,  w  J ó z e fó w c u  
i D ę b ie  z a c h o ro w a ły  od  dn ia  28 s ie rp n ia  do 
7 bm. 43  osoby  n a  cholerę,  a  z ty c h  21 osób 
um a rło .  W  os ta tn ic h  dn ia ch  n o w e  w y p a d k i  
m niej częs to  się p o ja w ia ją ,  za  to  m nożą  się 
w S iem ianow icach .  W  kolonii W a n d a  w y m a r ­
ła  na  cho lerę  ca ła  ro d z in a  ro b o tn ik a  W a to l i .  
W  M ic ha łkow icach  z a c h o ro w a ł  cieśla  W a g s ty l .  
G m in y  S iem ianow ice  i H u t a  L a u r y  s p r o w a ­
dzi ły  n o w ą  b a ra k ę  z W ro c ła w ia ,  pon iew aż  
b ra k n ie  m ie jsca  d la  chorych .  W  S zop ien icach  
z a c h o ro w a ła  w d o w a  T e r e s a  D u d z ik  i s łużąca  
O g ro d n ik ó w n a ,  w B o g u c ic a c h  żo n a  ro b o tn ik a  
C z ak a n a .  W  M y s ło w icac h  z a c h o ro w a ła  i u -  
m a r i a  n a  cholerę  1 2 - le tn ia  có rka  k am ien ia rza  
R o h n e ra .  P o n ie w a ż  s tw ie rd z o n ą  j e s t  rzeczą ,  
źe cho lerę  p rzen ies iono  do nas  z R o sy i  i że 
po  d rug ie j  s t ro n ie  g ra n ic y  ch o ro b a  ta  się 
w z m a g a ,  p rze to  p rez es  re jency i  za rząd z i ł  z u ­
p e łn e  zam kn ięc ie  g ran icy .  D a j  B oże ,  a b y  to 
co p o m o g ło ! !

Z  różnych stron.
W ieiuelhausen . N a  cesze „ F r ie d e r i c k a "  

p o k a le c z y ł  s t rza ł  w  c z w a r te k  d w ó ch  g ó rn ik ó w  
M ic ha lsk iego  i P o h la .

D ortm und. D n ia  9 p a ź d z ie rn ik a  s ta w a ć  
będz ie  p rz e d  k r a tk a m i  s ą d o w e m i p. M assinez ,  
d aw n ie jsz y  d y re k to r  g e n e ra ln y  p r z e d s ię b io rs tw a  
„ H b r d e r  V e re in "  o sk a rż o n y  o oszus tw o .  C h o ­
dzi o blizko m ilion m arek .  P .  M assinez  b y ł  
tu  g łó w n ą  p o d p o rą  s ta ro k a to l icy z iu u  i l ib e ra ­
lizmu. YV P o lsc e  b y ło  ta k ż e  k ilka  ta k ic h  w y ­
p a d k ó w ,  że  zacięc i  p o la k o że rc y  d os ta l i  się 
późn ie j  pod  klucz.

W esel. Z n a k  czasu. W  tu te jsz y m  „ A n -  
z e ig e rz e"  zn a jd u je m y  n a s tę p u ją c e  o g ło s z e n ie : 
„ C z te r y  la ta  l iczące  dziecię, d z iew czę ,  m oże 
z o s ta ć  p o d a r o w a n e ."  N ie  w iedzieć ,  co wdęcej 
p o d z iw iać ,  „ c z u łą  m iłość  m a c ie rz y ń sk ą " ,  czy 
też  śm ia łość ,  a b y  coś p o d o b n e g o  w  gazec ie  
og łaszać .

K olon ia . W  F r e h e n  p o d  K o lo n ią  ek s ­
p lo d o w a ł  w  fab ry ce  b ry k e tó w  a p a r a t  do su sz e ­
nia, sk u tk iem  czego f a b r y k a  p r a w ie  ca ła  u le ­
g ła  zn iszczeniu .  T r z y  o so b y  s t rac i ły  w sk u te k  
w’y b u c h u  życie.

P a r y ż .  W  blizkości s ta cy i  A p il ly  w y k o ­
le ił  się p o c iąg  k u ry e r sk i  P a r y ż - K o lo n ia .  D o ­
ty c h c z a s  n a l iczono  60 ra n n y c h .  N a ro d o w o ś c i  
p o d ró ż n y c h  d o tą d  n ie  s tw ie rd z o n o .  Z n isz cz e ­
n iu  u leg ły  t r z y  w a g o n y  p asaż e rsk ie .  O becn ie  
don o sz ą ,  iż ty lk o  je d e n  n iem ieck i p o d d a n y  
L o e w e n s te in  z E lb e r fe ld u  zn a jd u je  się p o m ię­
d zy  rannym i.

P etersburg. P o c ią g  to w a r o w y  ja d ą c y  
z P e t e r s b u r g a  do M o sk w y  w y k o le i ł  s ię  z p o ­
w o d u  u sz k o d zo n y c h  szyn . 18 w a g o n ó w  zn i­
s z c z o n y c h ;  j e d e n  u rz ę d n ik  z a b i ty ,  dw óch  p o ­
ran ionych .

Ostatnie wiadomości.
Bochum . W e s o łą  b a rd z o  w iad o m o śc ią  

m o ż em y  się podzie lić  z R o d a k a m i.  O to  s ie ­
ro c tw o  P o la k ó w  w  W e stfa l i i  się skończy ło ,  
gd y ż  k s iądz  po lsk i p rz y b y ł  już  do B o c h u m  
i zam ie szk a  s ta le  w  k la sz to rze .  N a b o ż e ń s tw o  
d la  P o la k ó w  o d p ra w ia ć  się będz ie ,  j a k  d o tą d  
w  kośc ie le  k la sz to rn y m  i to  p ie rw sz e  już

w  p rz y sz łą  n iedzie lę  o godz . 9 Ł/2 p rze d  p o łu ~  
dn iem  i po po łudn iu  o godz .  3 (nabożeńs tw o  
z kazan iem ).

D r u g a  rów n ież  w a ż n a  b a rd z o  w iadom ość  
n a d e sz ła  z P a d e r b o r n u .  G e n e ra ln y  w ik a ry a t  
donosi  bow iem , iż N a jp rz e w .  ks. B iskup  czyni 
s ta ra n ia ,  ab y  op ieka  d u c h o w n a  w  W e s tfa l i i  
j a k  naj lep ie j  zo s ta ła  u reg u lo w a n a .  C hw ilow o 
obejm ie  d u sz p a s te r s tw o  P o la k ó w  dw ó ch  k a ­
p ła n ó w  zn a jący ch  ję z y k  polski.

N a jp rz e w .  ks. B iskup  za ją ł  się p o trze b am i 
P o la k ó w  b a rd z o  gorliw ie , co dow odzi,  iż nie 
ro b i  różn icy  p o m iędzy  w iernym i,  p ow ierzonym i 
sw ej p ieczy.

Lwów, 11 w rześn ia .  W y c ie c z k a  z W i e l ­
kopo lsk i  i P r u s  Z achodn ich  p rz y b y ła  dzisiaj 
r a n o  o godzin ie  w  pó ł do  dziesią te j.  P rz y  
w jeźdz ie  n a  p e ro n  z a g r a ła  m u z y k a :  „ J e sz c z e
P o ls k a  n ie  z g in ę ła " .  D r .  M a rc h w ic k i ,  dr. 
R u szk o w sk i ,  d r .  D u le m b a  i ty s iąc zn e  t łu m y  
p o w ita ły  p r z y b y w a ją c y c h  g ro m k im :  „N iech
ż y ją ! "  W  d łuższem  p rzem ów ien iu  w i ta ł  gośc i 
d r .  R uszkow sk i ,  a d z ięk o w a ł  za  se rdeczne  
p o w ita n ie  dr. K usz te lan .  N a  p lacu  w y s ta w y  
w  paw ilon ie  p rze m y s ło w y m  p o w ita ł  gości 
z W ie lkopo lsk i  i P ru s  Z achodn ich ,  k s iążę  
A d a m  S a p ie h a  jn k o  b rac i  se rdeczn ie  kochanych .  
D r .  K u s z te la n a  w y ra z i ł  r a d o ść  uczes tn ików , 
z j a k ą  sp ieszy li do  L w o w a ,  a b y  w zią ść  u dzia ł  
w  w spólne j,  a  za sz czy tn e j  p ra c y .  „ P r z y c h o ­
d zim y  z k resó w  n a  k re sy  —  m ów ił  dr.  K u ­
sz te lan .  —  D a w n ie j  po tę żn e  ro d z in y  tej ziemi 
b ro n i ły  je j  od dz iczy  po g ań sk ie j ,  dzisiaj p ra c a  
z o rg a n iz o w a n a  św ia d c z y  św ia tu ,  że  k o ch a m y  
k ra j  sw ój,  o k u p io n y  k rw ią  n a j lep szy ch  o b y ­
w ate li ,  a  o b lany  łzam i na jsz lache tn ie jszych  
k o b ie t ."  Z a k o ń c z y ł  m ó w ca  ok rzyk iem  n a  cześć 
in ic y a to ró w  w y s ta w y .

Lwów. C esarz  F ra n c isz e k  J ó z e f  opuścił  
ju ż  L w ó w ,  że g n an y  z z a p a łe m  do n ieop isan ia  
p rze z  ludność  ta m te jszą .

K openhaga. D w ó r  k ró lew sk i  obchodz ił  
tu ta j  n a  dn iu  7go bm. p o d w ó jn ą  u ro cz y s to ść  
fam il i jną :  u rodz iny  7 7 - le tn ie j  k ró low ej L u d w ik i  
i z a rę c z y n y  je j  w nuczki,  n a js ta rsz e j  córk i n a ­
s tę p cy  tronu ,  L u d w ik i ,  z księciem  F ry d e ry k ie m  
S ch au m b u rg -  L ippe .

Nabożeństwo polskie.
W  B ochum  w  k la sz to rz e  16go w rz eśn ia  

o godz .  YslO p rzed  poł.  m sza  św ., po  po łud . 
o godz . 3 n ab o ż eń s tw o  z kazan iem .

W  sobo tę ,  15go bm. po poł. ,  w  n iedzie lę  
rano ,  j a k o  też  ca ły  p rzy sz ły  ty d z ień  spow iedź  
w  k la sz to rz e  w  B ochum .

W  niedzie lę , 23 w rz e śn ia  o godz .  7 z r a n a  
m sz a  św. w  B ochum , p oczem  w y ja z d  p ie l­
g rz y m k i  do N ev iges .

W  H en ie  spow iedź  21 i 22 w rześn ia .
O. A n d r z e j .

O g ł o s z e n i e .
P re z e s o m  r,owra rz y s tw  polsk ich ,  k tó rzy  się 

zgłosili do p ie lg rzym ki 23 bm  , n in ie jszem  p o ­
da ję  do w iadom ości ,  że b ile ty  na  pociąg i  
S teele-N eviges i Bochum -Sievlges n a ­
deszły .  J e s te m  w  n iedzie lę  aż do godz.  4 V2 
w  G elsen k irch en  u p ro b o sz c z a  M a a s  p rzy  
p ara f ia ln y m  kościele , a  o 6 V2 w  Bochum  n a  
sali posiedzeń  T o w .  św . B a r b a r y  u p. G a liand  
p rz y  k lasztorze .  N iechże  p rez eso w ie  p rzy jd ą  
po b ile ty  do m nie  do G e ls en k irch e n  lub do 
B ochum . —  J e ś l i  p rez es  p rzy jść  nie może, 
m oże  p o s ła ć  kogo lw iek  z to w a rz y s tw e ,  ale ten  
m usi p o k a z a ć  p iśm ienne  upow ażn ien ie  ze s t ro n y  
p re z e sa  z s tęp lem  to w a rz y s tw a ,  a b y  m óg ł 
w  im ieniu  p re z e sa  b ile ty  d o s ta ć  i z a  n ie  p o ­
kw itow ać ,  inacze j  nie dostan ie .

O. A n d r z e j .

Fostbestellungs-Formular
I c h  bes te l le  h ie rm it  bei dem  K aise r l ichen  

P o s ta m t  ein E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „ W ia r u s  
P o ls k i"  au s  B ochum  (Z e i tungspre is l is te  L it .  T .  
N r .  106.) fu r  das  4. Q u a r ta l  u n d  zah le  a n  
A b o n n e m e n t  u n d  B este l lge ld  1,75 Mk.

C  CS
P-l

O b ig e  1,75 M k. e rh a l ten  zu  h ab en ,  b e -  
scheinigt.

 ____________ , d ________________ 1894,



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego Józefa w W attenscheid
daje powtórnie swym członkom do wiadomości, iż w  niedzielę dnia lG-go 
w rześnia odbędzie się śpiew w- krótkim  czasie w każdą niedzielę o 
godz. i /44. po poł. będziemy co niedzielę śpiewać. Potem  odbędzie się 
zgromadzenie, na które zaprasza się w szystkich członków, ażeby 
wiedzieli lub  mogli się dowiedzieć ja k  się zastosować przy pielgrzymce. 
T ak  samo o liczny udział gości uprasza Ź a r zą d .

Towarzystwo świętego W alentego w Bickern
podaje do wiadomości swym członkom i Rodakom, iż w niedzielę dnia 
16-go września o godzinie 2-giej po południu odbędzie się zebranie 
celem porozumienia się w spraw ie pielgrzymki do Neviges. O godzinie 
4 -te j po południu nabożeństwo polskie. O ja k  najliczniejszy udział 
Prosi____________________________________________ Z a r zą d .

-

Szanow nem u P a n u

Franciszkowi Bączykowi
w  B a i ik a a

zasy łam y w dniu urodzin serdeczne życzenia 
zdrowia, szczęścia i b łogosław ieństw a Bożego. 

P o  trzykroć : niech żyje !!! 

Andrzej Wojciechowski. Andrzej Bączyk- 
Józef Kolańczyk- M arcin Walkowiak-

Proszę otwarcie interesu! Proszęc z y t a ć !  ^  -■ - - - - -  «.«. •  c z y t a ć!

Coś nowego ! Ogłoszenie! Coś nowego !
Oznajmiam wszystkim Towarzystwom  i Rodakom osobliwie w  W a t-  

t e n s c h e id  i o k o l ic y ,  iż iv  s o b o tę  d n ia  1 5  w r z e ś n ia  o 
®"t®J g o d z in ie  p o  o b ie d z ie  rozpoczynam mój interes t. j. otw ie­
ram  skład książek i obrazów’ polskich. Będę miał najrozmaitsze k s i ą ­
ż k i  do nabożeństw a, historyczne, powieściowe, śpiewniki polskie, kan - 
tyczki, pap ier do pisania listów7, różne szkaplerze, m edaliki z polskiemi 
napisami.

Dalej obrazy św ., w ielkie i mniejsze, na białem  kartonow ym  papierze, 
i na czarnem tle , oleodruki, obrazy7 z kw iatam i i bez kw iatów  i ze 
złotemi wyciskami, także obrazki w  książki do nabożeństwa.

Wykony7wać będę też opraw ę obrazów7 dobrze, wolne od kurzawy, 
po um iarkowanej cenie. Mam także wielkie i mniejsze obrazy7 O jca  
ś w ię te g o  L e o n a  X I I I .

Mam nadzieję, iż kochani Rodacy moje ogłoszenie przeczytają
niw W  rH7.ip. ■nnf r7Ph\7 lmr-yfrlorlnio ^ ^  „ Aw  razie potrzeby uwzględnią. Pow inniśm y pam iętać zawsze o 

. . R r a n a  k i i m i i f i e  n  t i v m Zani ani a +,i',Q  "Wiare : „ B r a c ia  k u p u j c ie  u  s w o ic h 4*. Zapisuję także 
skiego44. — Mój skład będzie się znajdował w  W attenscheń

mnie 
h a ś le :
Polskiego11. —?Mój skład będzie się znajdował w  W attenscheid Nr. 54 
w  blizkości gościnnego Zenta.

Z pozdrowieniem w szystkich Rodaków7.
H ochstr. 54. ^Marcin Szymkowiak. H ochstr. 54.

Gazeta Codzienna I
pismo polityczne z bezpłatnym  tygodniowym dodatkiem  reli­
gijnym p. t. „ F a m i l ia  C h rześc ia ń sk a * * , redagow a­
nym  przez doktora św. teologii, ’ kap łana dyecezyi chełm iń­
skiej, zacznie z d. 1. października rb. wychodzić w  Toruniu 
c o d z ie n n ie  z wyjątkiem  poniedz. i dni poświątecznych.

„ f ś a z e ta  C odzienna** będzie pismem szczerze k a -  
tolickiem i polskiem, niezależnem od wszelkich partyj.

P renum erata wynosi na pocztach kw artaln ie  tylko

1 markę 50 fen.
Num ery okazowe rozseła się na żądanie gratis i franko.
T o r u ń  (T horn  W ./P r .)  w e wrześniu 1894 r.
Z a R edakcyę: Za W ydaw nictw o:

J an  B rejsk i. J . B itszczyń sk i.

♦
«§>
*

❖
♦
❖*
❖

■ r s s s

Holbutko
najlepsza margaryna ze  słodk. śmietany,

D o r t m u n d , L. Briickstr.
H eiligegartenstr. 46. 

H ilr d e , C hausseestrasse 57. 
B o c h u m , Kortum str. 7. 
H e r n e , Bahnhofstr. 58.

Rheinische Str. 85,

Rady po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Najprzew . ks. A rcybiskupa lwowskiego Se­
w eryna M orawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. '100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód także w  znaczkach pocztowych. Towarzystwom  
przesyłam y na żądanie na rachunek.

Towarzystwo św. Barbary w Bochum I
podaje niniejszem  do wiadomości szan. członkom i wszystkim  Boda- 
kom, iż zebrania Towarzystwa naszego odbywać się ®  
będą na przyszłość w lokalu

p. (itallanda przy klasztorze. «
Pierw sze posiedzenie odbędzie się tam  już 16 b. m. o zwykłym £  

czasie. O liczny udział prosi Z a r z ą d .  ®
W szystkie  listy, tyczące się T o w arzys tw a  św. Barbary , prosimy ad re -  £  

sować do lokalu tow. u p. Galland, p rzy  ul. Klosterstr. g
Książki „P rzew odn ik  dla p ielgrzym ujących44 można nabyć w  lokalu n a -  ^

szego T ow arzystw a. 8  t. A d a m s k i .

Bracia Lowenstein, Bochum,, przy
cynku.

Nadeszły świeżo we wielkim wyborze i w najnowszych okazach:

Płaszcze od deszczu dla pań od 5  marek począwszy,
Gotowe ubrania dla panów

z bukskinu, kamgarnu i szewiotu od 11 mr. począwszy.

Gotowe pierzyny na dwoje od 7  mr. począwszy,
W szelkie tow ary  łokciowe, jako  t o : materye na suknie, 

barchany na naspy, powłoki, płótno, firanki, 
kołdry wielkie z rąbkiem , po 80 fen.

Reszty po pół ceny.

Bracia Lówenatein,
Bochum, Obere Marktstr, 18, przy rynku,

R o m
na pięć famili z ogrodem, stoso­
wny do w ybudow ania domu, je s t  
tanio do sprzedania. Zaliczki trze­
ba 1500 talarów , reszta może po­
zostać na hipotece.

F r a n c i s z k a  X ie w e l t .  
Bruch 313/2.

Fotograf
W .S p en g ler -P .Z o rn
poleca się szanownym Polakom  do 
fotografowania, ręcząc za znako­
m ite wykonanie. W  niedziele i św ię­
ta  je s t zakład cały dzień otw arty.
K onigsteele-W attenscheid.

Karol Rólil,
Herne, M ont-Cenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do- 
nabycia w ykroju skóry, jako też. 
wszelkich artykułów  szewskich.

Karol Hóhl,
H erne, Mont-Cenisstrasse.

Oznajmiam Szanowym R oda­
kom. iż z dniem 14 b. m. zaczynam 
sprzedaw ać w ę d z o n ą  s ło n in ę ,  
ś w ie ż e  k i s z k i  i  m a s ło  po
cenach jak  najniższych. Szanow­
nych Rodaków proszę o łaskaw e 
poparcie.

Z szacunkiem

"1
Ludwik Jakubow ski

w  B r u d n i  N r . 3 5 1  przy
katolickim  kościele,

Sprzedaż kartofli.
W e -wtorek dnia 18 września po 

poł. o g. 4 -te j sprzedaw ać będę 
publicznie na k redy t za poręcze­
niem z polecenia p. T . Cruism ann’a 
12 mórg ciem no-niebieskieh kartofli
„magnum bonum 44 i „kartofle ce­
sarsk ie44, w  pobliżu podwórza. 

R iem ke we wrześniu 1894.
H. Vorli off.

J  Zakład fotograficzny. f
♦ H. G. Kohler, Steele, ♦

naprzeciw figury Panny Maryi.
^  D la fotografowania  każdego czasu — ta k że  ^  
^  w n ied z ie le  — otw arty . ^

P o d  gw arancyą dobre wykonanie . Skora  usługa.
/ .  r i  ,  r \ / r i  n  *»r» T ,  I -  n  M 4  n  w ,  4 -„*■  » .Zdjęcia przy każdem  powietrzu.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦♦ ♦
KT a u k a o S z k a p l e r z a c h .

Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

Sprzedaż kapusty.
W e czw artek dnia 20 września 

o g. 4 po poł, sprzedaw ać będę 
publicznie z polecenia p. O sterm an- 
na z Riemke na kredyt i za po­
ręczeniem, 30000 stuk bardzo do­
brej kapusty, w  pobliżu katoli­
ckiego kościoła.

H. V orhoff.
P o lsk i

mistrz krawiecki
w ykonyw a

ubiory dla mężczyzn
t a n io  i  d o b r z e . Próby  za­
wsze w e wielkim wyborze.

J ó z e f  W aw rosch,
W it tc n ,  Kath. Gesellenhaus.

K r ó le w ic z  L e i ,
dogromca smoków, Podanie ludu 
dolskiego. Cena 15 f., z przes. 18 f.

Szanownej publiczności
w  Bickern i okolicy

polecam dobrze zaopatrzony
sk ład  trum ien , ub iorów  grobow ych dla 

dorosłych  i  dzieci, krzyże i  t. d.
Osobliwie zwracam  uwagę, iż na żądanie wykonywani 

wszelkie napisy w dokładnym języku  polskim, również przy­
strój trumien z wierszam i polskiemi dostarczam. U sługa rze­
telna i po jak  najtańszych cenach.

Z szacunkiem

W. L o h n , mistrz s t o la r s k i ,*
i

Bickern, Bahnhofstr. 114.
©

Tanie i ciekawe książki; Głos Synogarlicy 1 markę, 
Przeraźliw e Echo 60 fen., 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen., 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., M ała Sybilla 30 fen., Lam pa Cza— 
rodizejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata W uja  Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., H istorya o królew iczu 30 fen., Magazyn zabaw  40 fen., Obrazki- 
z życia ludu 40 fen., Jaskin ia  B eatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., O bieżyświat 50 fen., _ W esoły Figlarz 
40 fen., K opa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Ż yw ot św. Patry— 
cyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — Na koszta - 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

K to zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
w ysełam y przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem, 
pocztowem (Postnachnahm e) ale  ponosimy w  takiem  razie tylko połowę 
kosztów. W szelkie listy i przesyłki pieniężne adresow ać krótko.

„ W ia r u s  P o lsk i* *  n  l lo c h u m , M altheserstr. 17a.

Przewodnik 
do spowiedzi generalnej

dla spowiedników i spow iadających się. Przez błog. Leonarda z Porto- 
Maurizio. Cena 35 fen. z przes. 40 fen. _

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni BrejBki w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa PolBkiego w Bochum.
A


